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| РАКАТ 
А Za ogłoszenie 1-razowe 
w miejse | оа jednoszpaltowego 
| овалів... тв. 3 Kop. 20 | рейт. Za ogłoszenia 
і f krome — po 


Cena pojedyńczego muneru | 
| kop. 8. 


z przesyłka: 
rs. 4 kop, 


rs. 2 Кор. 
rs, 1 kop. 


rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym 


Petroków, 10 (22) Grudnia 1595 r. 


TYDZIEŃ 


Nr. 51. A 


o OSZE IA. 


po k, 10 od 

szenia, reklamy 

| 1-ej stronie po 

sza petit, 

(eden wiersz szerokości stron 

| 4 wierszom jednoszpalłowym. | 


Dodatkiem Powieściowym. 


ro Redakce: 
tarzyńskiego obok Magistratu.— 
kowie Redakcyja „Tygodniać 
„Warsz: ie Biuro Ogłoszeń” 
oraz takież biuro pod firmą „Piotrowski i S- Ка“ | 
chman i S-ka” ); w Łodzi „Biuro Dzienników“ B, Londy ki | 
Zawadzka 12; wreszcie wymienione obok agentury w miastach | 
"pów towych gubernii piotrkowskiej. | 


Ogłoszenia pr 
i obie księgarnie; 
Gracjana' Ungra Wierzbow. 
(dawni 


| fKalińskiego: w Tomaszo 


Z А. &% Z А 2 
AM YAM w PIOTRKOWIE 


tlenia gazowego, AR żeby nie Аа soboty aa w fabry) 


handlowych i przemysłowych, oraz mieszkaniach prywatnych, mogły һу © 
jeszcze w ciągu bi imy iejsze zamawianie gazu leży 


samej public 


dyż w tym razie tylko uniknąć można nagroma 
roboty pr 


w ruch gazowni, a tem samem i zwłoki prz 
d ma zas zyt nadmienić, że gaz służy nietylko do oś 
może także być zastosowany do motorów gazowych, ‘do opalania, gotowani 
sowania. Życzącym chętnie udzielamy wszelkieli pod tym względem wskazówek. 
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Skład Fortepianów, Pianin i Organów 


W WARSZAWIE 
„Et 
Sm; 


przeniesiony został na 
о czem mają zasz 
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KRAROWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 
v kościoła Karmelitów 
licznych a łaskawych klijentów i przyjaciół firmy 


GEBETHNER i WOLFF. 


(W. B. O. 5550) (6—6) 
О ТОЛУУ, 


“ Sosiótó Vinicole Z| — 94 Redakcji. 
| 


Odessa. 
VIN de GHAMPAGNE 


„И“ 


powszechnie uznane za najlepsze natu- 
ralne wino szampańskie, na sposób 


7: franeuzki produkowane. NI 


(3—2—3 


Nr. 1 


0000000000000060606: 


+ Tydzień*. z dniem pierwszym 
|stycznia 1896 r.. rozpoczyna 
24 rok swego istnienia. Nie lu- 
biliśmy nigdy samochwalstwa 
i reklamy: więc i teraz reklamo- 
wać się nie myślimy. Przyrze- 
kamy tylko pracować nadal. 
jak dotąd, a skuteczność tej pra- 
cy nietyle będzie zależną od nas. 
ile od chętnego współpracowni- 
ctwa z nami miejscowej inteli- 
gencyi, na której miastu nasze- 
mu bynajmniej nie zbywa. Do- 


ekspedyeyja główna w oficynie domu p. Ka- || Prenumeratę przyjmuj 
ją: w Piotr- | w Łodzi „Biuro Dienuików 

w Warszawie 
Š; || w Czestochowie W. Komor 
Ç Będzinie 


l ес. 


w Piotekowie Biuro Rad: 


W. Grass. 


B. Londyński 


» Hipolit Olszewski, 


|prej woli tylko i poczucia spote- 
|eenych obowiązków nie więcej 
| Oprócz ogólnego dzialu infor- 
„macyjno - kronikarskiego. do 
|którego prosimy wszystkich о 
jak najwięcej wiadomości, bę- 
|dziemy w dalszym ciągu, o ile 
|możność pozwoli, urozmaicać 
|pismo nasze, za pośrednictwem 
artykułów wstępnych i felijeto= 
| nów. pilnie śledząc za rozwojem 
| życia naszej gubernii we wszy- 
stkich jego przejawach. Was, 
| laskawi czytelnicy, prosimy tyl- 
|koo życzliwe tczynne poparcie 
usiłowań naszych. 

| хе 


Konkurs. 


Po zapowiedzeniu sylwetki „Paw 
braliśmy dziesięć prac, z których najlep: 
podpisaną pseudonimem Szarotka, pomi 
| szezamy w numerze bieżącym. Okoliczność 
ta nasunęla nam myśl ogłoszenia konkursu 
Ina, napisanie sylwetki. prowineyjonalnej 
pod dowolnym tytułem, lecz nie dłuż 
nad jeden SDI sześcia paltowy, j- 
|lep grodzoną nie: 4<tomo* 
powie AE Prusa p. aeran 
tła, i drukowaną będzie w „Tygodni 
Rękopisma prosimy nadsyłać bal adresem 
Redukcyi, w kopertach zapie qtowanyeh, 
zaopatrzone, oprócz pseudonimu, nazwiskiem 
autora i jego adresem. Tajemnica pseudo- 
nimu Ściśle zachowaną zostanie, Termin do 
nadsyłania prac oznaczony do pierwszego 
| lutego 1896 r. 


= 


Wydawnictwa Gwiazdkowe. 


Ze szczerem zainteresowaniem i pewnem 
niemal namaszczeniem zabieram się zwykle 
do przejrzenia wydawnictw azdkowych. 
Są to drobne, ale doniosłego znaczenia pra- 
ce, obfitsze częstokroć w skutki, niż dzieła 
naukowej. wartości. Ziarno ieh posiane leci 
na wolę wiatru i plonuje obficie ilekroć na 
urodzajną padnie niwe: plonuje szczerozłotą 
pszenicą, daje chleb dla dncha, ale buja też 
kąkolem i trzpiotowatą firletką i ostem zło- 
ym, jeżeli w posiewie zapruszy się n 
czyste ziarno. Nikt rozmyślnie nie sieje 
wprawdzie zgorszenia w książkach dla mło- 
dzieży; nie wszyscy jednak autorowie zdają 
sobie sprawę ile jedno nietaktowne słowo 
lub drobna nieuwaga wyrządzić mogą złego. 
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Dlatego to książki dla młodzieży winny po- 
zostawać pod najściślejszą i sumienną kon- 
trolą krytyki. P 

Przystąpmy jednak do przeglądu" tego- 
rocznych wydawnictw, a jest się czemu przy- 
patrzyć. Firma „Gebethner i Wolff“ nade- 
Slala nam aż piętnaście nowych lub nowo- 
wydanych książek, wśród ktorych trzy tylko 
są tłumaczone, reszta oryginalnie napisana. 

"Z dziełek dla dorastającej młodzieży, 
pierwszo miejsce należy się „Historyi o Jam 
ku górniku* p. Zofii Bukowieckiej, jako, we- 
dług nas, najlepszemu dziełku % tegorocz 
nych wydawnictw gwiazdkowych i ze wzglę- 
dn na to, że specyjalnym obowiązkiem „Ty- 
godnia* jest poznajomienie licznych swych, 
w okolicach Dąbrowy czytelników z książką, 
w której kąt ten gubernii naszej opracowany 
jest nader sumiennie tak pod względem geo- 
graficznym i etnograficznym jak i rozwini 
tego w nim przemysłu i związanych z nim 
wspomnień dziejowych. Autorka widocznie 
nie lekceważyła pracy, do której się wzięła: 
przeprowadziła sumienne studyja, poznała 
przedmiot o którym pisać chciała i, na tak 
obrobionym tle, rozwinęła” interesujący far 
bułą i barwny obrazek. È 

Janek—dziecko, sierota, jedzie po śmierci 
ojca szukać w Dąbrowie jedynej swej krew- 
nej. Niezastaje jej tam i, zostawiony sam 
sobie, walczy z biedą, z pokusami: złych to- 
warzystw i nakoniee, przy pomocy dobrych 
ludzi, wywalcza sobie stanowisko 1 odwdzię= 
cza się swym dobroczyhcom. Treść nie wy- 
różnia się więc tak dalece od innych tego 
rodzaju utworów; obrobienie zato całości nie 
pozostawia nie do życzenia. Praca posta- 
wiona tu jest na piedestale, a szlachetne 
serca bohaterów powieści goreją ku niej 
palem, jak serea średniowiecznych rycerzy 
do walki turniejów. Miłość i ciepło rodzin- 
nego ogni 


= 


ezytelników do pokochania ludzi, 
k dobrze kochać umieją: Autar- 
cila też i o kwestyje społeczne, szki- 
cując stosunek inżyniera 
botników i zestawiając ze sobą rodziny 
pp. Wolskich i robotnika Kuziory. Moraliz 
torstwa nie spotykamy prawie zupełnie w 
bistoryi o Janku; autorka jednak z praw- 
dziwym talentem potrafi zastępować długie 
wywody kilku umiejętnie powiedzianemi 
słowy. Janek spytany, coby chciał dostać na 


SLA МИШ) 


ш. 
Pawica. 
Czy chcecie wiedzieć, mili ez. 


ka potr 


ytelnicy, со 


to jest Pawiea? —Przejdźcie się tylko której | 


niedzieli po pryncypalnej ulicy jakiego mia- 
sta, gdy się skończy nabożeństwo, lub też 
w innej porze dnia, gdy pogoda zachęca lu- 
dzi do spaceru, a poznacie ją odrazu, mię- 
dzy kilkudziesięciu innemi.  Przypatrzeie 
¿to uroczysta powaga rozla- 
na jest na jej licu, jakiż to krok mierzony 
isztywny! Patrzy опа, ale tylko w głąb 
własnej duszy; slneha, ale tylko uderzeń 
własnego serca. Rozkosz, niepojęta dla in- 
w jej mózgu uroczą symfo- 
ją robi glnehą i мера. na wszy- 
stko, co W tej chwili wygląda, 
jak Egeryj zezka, kapłank 
— Оо jej jest? eo się z nią dzieje? — pyta 
zdumiony przechodzień, nie odgadując, że 
to są pierwociny, nowego kostiumu, niedo- 
myślając się, że to, со spotkał, to nie była 
kobieta, to był żakiet, to była sukuia, to 
był modny kapelusz, zachwycająca woalka 
i cudownie obciśnięte iezki. 
Pawica, w tej pierwszej fazie modnej sukni, 
stanowczo moglaby się nadać jako dosko- 
nale medyjum dla jakiegoś magnetyzera, 
któryby chciał na niej doświadczyć, o ile 
skoncentrowanie w jeden punkt wszystkich 


niję, 


*) Tytuł następnej sylwetki „Afoczygęka', 


iska, rozlane w całej powieści, | 


Wolskiego do го- | 


imieniny, prosi o elementarz, na którym by 
uczył czytać ulieznika Franka (wyborny 
к „A co ty mieć bedziesz?“ zapytuja 
е b „Będę miał to, że jemu dam— odpo- 
wiada Janek. Czyż można lepiej w kilku) 
słowach wyrazić ideę altruizmu. Niektóre 
obrazki wkraczają w dziedzinę artyzmu; dol 
takich zaliczamy przepiękną modlitwę, któ- 
та, idący na dzienny zarobek górnik odma- 
wia z rodziną, mszę w kopalni, nadewszystka 
zaś chwilę, w której Janek, dziecię pól i la- 
sów, zgłodniały, zziębnięty, ogłuszony stu- 
kiem maszyn i wrzawą fabryczną, biegnie 
do lasu, tuli się dó omszałega de u i wy-| 
bucha płaczem serdecziym na wspomnienie 
rodzinnego kąta. Gdy do powyższego do- 
damy przyst wykład o powstawaniu | 
węgla, o bist górnictwa w kraju, opisy 
życia górników i ich pracy pod ziemią, gdy 
wspomnimy o cudownych legendach górni- 
czych, któremi p. В. przeplata powieść, nie 
zdziwią się wzytelnicy nasi, gdy im gorąco 
historyję o Janku, jako najlepszą dla dzieci 
my. 
е autorki „Rok życia“ traci na 
porównaniu 2 poprzedzającym; choć może 
porównanie tu nie na miejscu, bo rzeczy 
to zupełnie różne. „Rok życia*—to zwykły 
sobie choć bardzo sympatyczny dzienniczek 
dwóch wiejskich dziewczątek, ogrzany szcze- 
rem ucznciem; stanowić też będzie miłe 
Gzytamie dla starszych dziewczynek i przy- 
je im niezawodną korzyść. Zdziwilismy 
(się tylko, że taka, jak p, Bukowiecka autor- 
jka, dwa razy każe dzieciom ukrywać coś | 
(przed ojcem i to przed tak dobrym ojcem. 
zdobą książki są opisy tradycyjnych uro: 
ftzystości i obrzędów, ciepło i serdeczne skre- 
опе przez autorkę. | 
„Polne Różyczki" powieść dla dorastają= | 
cych panienek przez Br. Porawską, powinny 
być z zaciekawieniem czytane przez nasze | 
wiejskie dziewczęta. Zbyt może idealne po-| 
stacie Basi i Irenki wpływają dodatnio na 
przewróconą główkę Czesławy i zuudzoną | 
baronównę Ninę. W obrobieniu powieści 
| razi zbyt częste powtarzanie jednych i tych 
samych zwrotów stylowych i pewna ztąd 
monotonija; jest to jednak drobna usterka w 
porównaniu z nacną tendencyją i obrobie: 
| niem całości. 
| Gdyby nam przyszła wyhierać, nierównie 
| wyżej postawilibyśmy powieść p. Niewia- 


wladz duszy wpływa па znieczulenie orga-| 
nizmu. 


i Pawica nie jest juz calkowicie pochłonięta 
kostium.  Następnej niedzieli 
w nim ukazuje, ale teraz o nim pa- 
mięta i wynioslemi, a niedbałemi na pozór 
spojrzeniami, rozdawanemi na prawo i lewo, 
mierzy jego wartość i odrobienie wywoła- 
nem wrażeniem i konstatuje zachwyty | 
ulicy! Tylko nie omylsię czasem, ty, 
szczęśliwy śmiertelniku, jeżeli ci sią dostało | 
takie spojrzenie. Ty, jako przedstawiciel 
owej ulicy, człowiek o tyle niżej stojący па! 
drabinie społecznej, nie możesz być brany | 
w rachunek i—to też nie jest bynajmniej | 
kokieteryja.  Pawica nie jest kokietką! | 

W pięknem, -nieposzlakowanie modnem, 
uwitem 4. pluszn i koronek sercu Pawicy, 
niema miejsca na jakiekolwiek  gorętsze 
aspiracyje, choćby опе nawyt były aspira- 
cyjami niższego rzędu; Pawica więc nigdy | 
się nie rozgrzewa, a zawsze tylko ubiera. 

Ubiera się w. poezyję, oceny: dramatycz- 
ne, piękność i talenta. dzieci, miłość męża, 
nbiera się w modlitwę, ubiera nawet w po- 
pularność i dobre uczynki, gdy na to... od- 
powiednia chwila i stosowny kostium po- 
zwala. 

Zresztą Pawica jest inteligentna, bo umie- 
jętne prowadzenie gry życiowej—tak, aby 
ona zdaleka tworzyła efektowną, a jedno- 
stajną dla oka ludzkiego całość—wymaga 
dużej dozy sprytu. Salon jej jest pełny, bo 


domskiej p. t. „Odrodzona*. Теһпіе ona 
prawdą, a rozwija się na tle codziennych 
naszych stosunków. Są to dzieje biednej ka- 
leki, której dusza zgorzkniała pod wpływem 
nieszezęść odradza się pracą i znajduje uko- 


jenie w poświęceniu dla bliźnich. W сеш 


dziełku rozrzucone są hojną ręką szlachetne 
myśli, a wzruszenia, których dozna młody 
czytelnik, będą dla niego niezawodnie ko- 
rzystne. 

„Z obcych dziejów dwie powieści histo- 
ryczne, napisane przez Teresę— Jadwigę i 
ozdobione б-п rysunkami L. Szpądrowskiego, 
ają się dodatnio: z obfitego zbioru, 
przeznaczoncgo w tym róku dla dorastają 
cej młodzieży; szkoda jeno, że niedbała 
korrekta ujmuje im wartości. Powiastka 
„U szczytu i nad przepaścią* czyta się zaj- 
mująco, a treść jej stanowią dzieje dwojga 
dzieci sławiańskich  zagrabianych pr 
niemców gdzieś po nad Wisłą, przeniesio- 
nych na wybrzeża Andaluzyi do pięknej 
Хони izaprzedauyeh w niewolę arabom. 
Miłość brata ku siostrze podniesiona do 
ideału i nagrodzona sowicie przez szczęśliwe 
zrządzenie Opatrzności, która miewoluika 
słowiańskiego zamienia w przyjaciela po- 
tężnego Kalifa, głębokie wrażenie wywrzeć 
musi na młodociane umysły, Drugą atoli 
powiastkę pod tytułem „Ocaliła* stawiam 
0 wiele wyżej: Na ponurem tle dziejów wiel- 
kiej rewolucyi frauenzkiej, autorka rysuje 
nader plastycznie świetlaną postać młodego 
dziewczęcia, które wychowane i urodzone 
pośród uprzywilejowanych, umiało ukochać 
nędzarzy, wydziedziczonych przez klasy 
panujące. To też miłość ta w dniach krwa- 
wego odwetu broni ją przed zemstą rozpasa- 
nych tłamów i pozwala jej ocalić przed gilo- 
tyną głowy siostry i brata, 

Zasłażona па niwie literatury dziecinuej 
Zuzanna Morawska dala „Opowiadania i 
Obrazki“ zbiór powiastek, jedną k czką 
objętych, z pośród których najkorzystniej 
iu się „Wyspa wróżki Marty* osnu 
ta na tle dziejów Hanzy i walk jej z roz- 
bójniczemi napadami piratów. Dalej idą: 
„Ozarownik*, dzieje wynalezienia druku 
i ukazania się w r. 1456 pierwszej biblii 
drukowanej; —,Złotnik królewski“ o nalo- 
żenia m. Wyszechradu i zaślubinach. córki 
Łokietkowej Elżbiety Z królom Węgier, 
Karolem Robertem; — „Złota ku opowia- 


> 


artystyczne przedstawienia wymagają ñ- 
wsze współudziału publiczności, a z tych 
przedstawień pseudo-arystokratycznych (ary- 
stokracyja w prowineyjanem mieście?!) adep- 
ci sztuki wynoszą z sobą trujące miazmaty, 
pod postacią spaczonych zdań i płytkich po- 
glądów na życie i stosunki społeczne, siejąc 
później te niezdrowe ziarna w swoich de- 
mokratycznych kółeczkach. Widziano mlo- 
de panny; które % rumieńcem wstydn na 
licach spowiadały się matkom swoim, że 
niesforne ich serduszko poważylo się silniej 
uderzyć dla człowieka bez stanowiska, (czy- 
taj ze skromnem stanowiskiem). Słyszano 
młodych mężczyzn, którzy utrzymywali, że 
człowiek przecież nie żeni się dla siebie 
ale dla ludzi; że każdy powinien wybierać 
żonę taką, któraby wzbudzała zazdrość in- 
nych, a głaskała próżność, właścicielu, bez 
względu, ezyby posiadała istotną wartos 
iite, wszystko to byli ludzie z gwardyi 
przybocznej Pawiey; ona przykładem i ży- 
wem słowem szczepiłą w nich swoje zasady, 
ona powołała ich do bytn, ona i tylko ona, 
tchnęła w nich swoje sympatyje, upodobania 
i poglądy. 

О Pawieo! Ktokolwiek bądź jesteś i gdzie 
się obracasz, przyjmij wyrazy, uznania na- 
szego społeczeństwa, za niepożyte twoje 
zasługi! Jesteś istną pionierką ludzkości— 
przygotowujesz generacyję pigmejów, którzy 


Już w zaraniu życia noszą w piersi- wyschłe 


Serca i zwiędnięte przed czasem dusze! 
Szarotka, 
SZL. 
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da o sporządzeniu pierwszego Кешл przez 
norymberczyka Marcina Benheima, Cała 
książeczka pisana ładnym językiem, wol- 
nym od błędów i pełna pedagogicznych 
zalet w zupełności zasłaguje, aby ją pole- 
cić rodzicom i opiekunom przy wyborze 
podarunków gwiazdkowych. 

Z rzeczy tłumaczonych, młodzież powita 
chętnie dawnego swego znajomego „ М0- 
dego wygnańca* przez Rotha, w przekła- 
dzie M. J. Zaleski który w ciągu lat 
aru drugiego już doczekał się wydania. 

ajlepszy to dowód wartości książki, któ- 
ra młodzież nasza, jak wiemy, ро kilka 
razy z rzędu czytuje. 

„Spadkobierca Robinsona* H. Laurie, 
oprócz hojnie rozrzuconych po całem dziel- 
ku wiadomości naukowych, zręcznie w 
opowiadanie wplecionych, zawiera morał 
pierwszorzędnej wagi, bo wykazuje, jakie 
to cada zdziałać może gromadka ludzi, 
ożywionych dobremi chęciami, gdy im 
przewodniczy cel jasno postawiony, a to- 
warzyszą energija, wytrwała praca, zgoda 
i wiara we własne siły! 


Kazimierz król dał dziatwie barwnie 
i zajmująco skreślone „Przygody i opowia- 
dania misyjonarza*, który w Sudanie 


egipskim przepędził lat dziesięć w niewoli 
u adbiego. Dzieje owego misyjonarza, 
opowiedziane nader zajmująco, zaintere- 
sują nietylko młodzież, ale i czytelników 
dorosłych. 

Dla. dziatwy od lat 6 do 10 tegoroczna 
gwiazdka przyniosła weale ładny zbiorek, 
na który złożyły się: „Druga książeczka 
Helenki* przeż autorkę pamiątki po do- 
brej matce, wiązuika powiastek napisa- 
nych ciepło a przystępnie: —„ Wielkie zdolność 
ci i przygody Zygmusia”, Z, Morawskiej, — 
obie powiastki pelne zalet pedagogicznych, 
stosowne bardzo dla chłopczyków Q- 
ciolętnieb; —„Perłyś WI. L. Anczyca z 8 
rycinami, wykonanemi bardzo starannie, 
zawierają zbiorek powisstek, zaczerpnię- 
tych z literatury zmgielskiej. $a to praw- 
dziwe perełki, które nie jedno zdrowe 
ziarno zasieją w młodocianych serduszkach; 
„Озату i nieczary* Jadwigi Chrząszczew- 
skiej, Autorka wprowadza dziatwę w za- 
czarowany świat przyrody i bawiąc naucza 
ја tajemnic, w sposób bardzo zajmujący 
a przystępuy;—„ W lecie" Maryi Werycho, 
książeczka dla małych dzieci, zbiorek po- 
wiastek opowiedziawych bardzo przystępnie; 
Hr odpowiedni dla dziatwy od lat 4 
do 6. 

Oprócz powyższych z wydawnictw pp. Ge- 
betlinera 1 Wolffa, „Pogadanki z dziećmi* 
p. J. Clwząszczewskiej, jakkolwiek znajdu- 
jemy w nich błędne pojęcia w rodzaju. Za- 
Јас siedzi w norze, zwanej kotlina, lub tru- 
dne pytania np.: jak chodai kura?— jednakże 
w rękach umiejętnej nauczycielki i rozumnej 
matki mogą one oddać rzetelne usługi. 

Bardzo zaś właściwym dla młodych pa- 
nien będzie cykl „Legend о Matce Boskiej“ 
w illnstracy jach Stachiewieza, 

Księgarnia T. Paprockiego nadesłała паш 
również zbiorek swoich wydawnictw. I tak: 

„Śliczne ptaszęta* zachwyt naszych milu- 
sińskich, w barwnej szacie przedstawiają 


sceny z życia ptaków. Szkada tylko, że nie- | 


dodano właściwych ieh nazwisk w dołączo- 
nych do rycin wierszykach. „Cudowne baj- 
ki“, skreślone jędrnem piórem p. Adolfa Dy- 
gasińskiego. Zaletą bajek jest swojskość 
wybranych tematów i pełne fantazyi ich 
obrobienie. Każda z nich zawiera przytem 
myśl głębszą. Zwracamy uwagę na bajki: 
„Królewna zarzycka* oraz „Dzieci, Zuche- 
lek i wilezysko*. Książkę tę zdobi 21 arty- 
stycznych rysunków J, Pankiewicza, a piękny 
druk, staranne wydanie i format książki 
stawiają ją w rzędzie najpiękniejszych wy- 
dawnictw gwiazdkowych. „Zaginiony w gro- 
tach Ojcowa“. Stefana Gębarskiego, z 
15 rysunkami Hinicza. Opis Ojcowa wplą- 
{апу w zręcznie ułożoną fabułę o dziejach 
rodziny wieśniaczej, która zapuściwszy się 


w podziemia skał ojcowskich, aby odszukać 
zaginionego pastuszka, odkryła dramat ro- 
dzinny. Książeczka czyta się bardzo cie- 
kawie; napisana jest językiem łatwym, lecz 
barwnym i starannie opracowanym pod 
względem stylowym. 


—*$#a;,— 


Z Dąbrowy-Górniczej. 


resnrśi e, =Po- 


Doroczna uroczystość $-ej Barbary obcho- 
(гопа byla w r. b. o wiele skromniej niżeli 
lat poprzednich, Po nabożeństwie w kopal- 
niach, zakończonem procesyjami do kościo- 
łów ludność robocza rozeszła się spokojnie 
do domów, Widocznie górnicy nasi spoważ- 
nieli i niechętnie tracą grosz na huczne po- 
hulanki i zabawy, bez których dawniej 
święto górników obejść się nie mogło. 

Szkola sztygarów w jednym z salonów na 
Redenie urządziła bal nezniowski, na którym 
około 70 młodzieży bawiło się ochoczo do 
białego rana. Jednocześnie w nowej resur- 
sie odbywał się pierwszy bal inauguracyj- 
ny, rozpoczęty około godziny 101/,, w któ- 
rym przyjmowało udział około 130 osób 
z najpierwszych rodzin w naszej osadzie. 
Do tańców stawało średnio po 40 par. Oko- 
lo drugiej bal dobiegł kulminacyjnego pum- 


mazura przeszło 50 par. Buwiono się ocho- 
[ezo i harmonijnie do 7 rano, a młodzi 
|sza, лел cokolwiek zleniwiała, dziel 
trwała na stanowisku. 

Co prawda dziwić się jej nawet nie można, 
bo i s'arców leciwycii poruszył by widok 
sali balowej, usianej żywemi kwiatami i na 
wpół rozwiniętemi pączkami,—a na bukiet 
ów złożyły urocze twarzyczki dąbrowia: 
nek, gustownie przybrane w gazy i koronki. 
Szezególmiej stroje pań: Кош... St. Biel... 
Zaw... Ius... Pl. Ciech... Kon. Pas... oraz 
panien; Ma... Adam... Rog... i wielu innych, 
obok prostoty, odznaczyły się gustem i praw- 
dziwie artystycznym smakiem. 

Sala balowa wyglądała prześlicznie, jak- 
kolwiek brak jej jeszcze ozdób malarskich. 
| Następny bal naznaczono na ś-ty Sylwester. 
Gdzie róże tam i kolce —oba bale omal nie 
zostały zerwane przez katastrofę, która tyl- 
ko co nie przybrała bardzo groźnych roz- 
iarów, kopalnię Paryż przywodzących na 
Okolo 8 wieczorem wybuch groźny 
któ- 


pamię: 
pożar na kopalni Mortimer w sortowni, 


ra częściowo zniszczył, oraz dach z w 
[niem nad głównym szybem. Całe вле 
| że spostrzeżono pożar dość wcześnii 
ki i energiczy ratunek pozwolił umiejscowić 
ogień, który prawdopodobnie wynikł z pod- 


[no w kopalni. W skutek spalenia się wiązań 
nad szalą ferdunkową roboty w kopalni na 
dni parę ulegną stagnacyi. 

Na kolei wiedeńskiej dzieją się rzeczy 
nieładne. Coraz częściej dochodzą nas echa 
ponure rzucające światło na jej zarząd, on- 
gi słynny z porządku i dobrej organizacyi. 
Pomijając kwestyję  nowosprowadzonych 
maszyn, które psują się zaledwie wyruszą 
ze stacyi, powodując znaczne opoźnianie 
pociągów, służba sanitarna kolei szwankuje 
moeno. Na jednej z poblizkich nam stacyi, 
służba kolejowa, aby zapewnić sobie pomoc 
lekarza w razie wypadku i nie być zmuszo- 
ną w куте nawet chwilach poprze- 
stawać na usłudze jedynie felczera, zarzą 
dziła pomiędzy sobą stałą składkę miesię- 
czną i fundusz tą drogą zbierany wypłaca 
swemn lekarzowi, który z urzędu obowią- 
zanym jest leczyć oficyjalistów kolejowych 
i ich rodziny bezpłatnie. Bodaj to być uprzy- 
wilijowanym urzędnikiem, której z wielkich 
instytucyj prywatnych! Hanio, 


— e 


ktu; gdy pod wodą p. W. Adam... stanęło do | 


|palenia, bo robót tego dnia nie prowadzos| 


Z Miasta i Okolic. 


i galowy. W środę 18 b. m.w wy- 
sty dzień Imienin Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszego Pana w świątyniach 
wszystkich wyznań odprawiono solenne na- 
bożeństwa. Miasto przez cały dzień przy- 
strojone flagami, wieczorem niluminowano 
rzęsiście. 

— Wiadomości kościelne. W poniedzia- 
Fek o 9'/, rano w kościele po-bernardyńskim 
odprawi się nabożeństwo żałobne Arcybrac- 
twa św. Anny. We wtorek—Wigilija z po- 
stem. We środę--Boże Narodzenie i odpust 
Różańcowy w kościele po-dominikańskim. 
Pasterki odprawiać się będą: w kościele far- 
nym i po-bernardyńskim ó 12 w nocy; w ko- 
ściele pa-dominikańskim o 1 w nocy; w koś- 
ciele po-pijarskim o 6 rano. We czwartek — 
(św. Szczepana i odpust Arcybractwa św. An- 
\пу w kościele po-bernardyfńskim. W pią- 
| tek uroczysta wotywa Arcybractwa św, An- 
|ny w kościele po-bernardyńskim. 
| = 0 nki ochronek 'jseowych 
najserdeczniej dziękują za przesłane dary od: 
(WP. Wojewódzkiej sukienek 8,— Jańci Szwe- 
dowskiej szubkę 1,—WP, Wierzbowskiej za- 
bawki, pierniki, orzechy, jabłka i cukierl 
WP. Kurzelewskiej szubki, mufki i 


pelu- 


— Jadzi Jędrzejewicz za zabawki i ksią: 
eczki,—Zosi Gerber za książki —W. Ben- 


|duskiemu za paltot i kapelusz, — Marysi i 
Ика i orzechy, W pienia- 
W. Łuczycka rs. 3, W. 


(Hani zabawki, j 
| qzach raczyły zło 


* | Świętoehowska rs, 2; W. Dudzińska rs. 1, 


| = Kasa przemysłowców piotrdow= 
| sdich rozpoczyna swoją działalność z dniem 
1-уш stycz atem w dniu 28 gru- 


dnia r. b. odbędzie się w sali miejscowego 
magistratu posiedzenie Zgromadzenia BRapre- 
zentantów kasy, na którem to zgromadzenie: 

1-0) postanowi normę obrotów  poży- 
czkowych na 1-е półrocze roku aperacyj- 
nego; 

2-0 postanowi kwestyję kaucyi kusyjera 
stosownie do opinii komitetu kasy; 

3-0) oznaczy ilość gotowizny, jaka ро 
uskutecznienin wypłat, może pozostawać 
w skarbcu kasy; 

4-0) oznaczy wysokość płacy sekreta- 
|rzowi. 


Prezes F, Jędrzejewi 

Buchalter H. Rudnicki. 

— Kiermasz. Od wczoraj w teatrze Spa- 
na odbywa się „Hiermasz“, na dochód „stra- 
лу ochotniczej miejscowej“. Nowość i cel sym- 


_ | patyczny powinnyby obudzić żywe zaintere- 


sowanie, tymbardziej, że w innych miastach 


? zabawy podobne cieszą się zwykle olbrzy- 


miem powodzeniem, 

„Na gwiazdke“ dla dzieci z Ochronki 
miejskiej, Zosia Gerber ofiarowała 2 książki 
gwiazdkowe: „Na lądzie i morzu” i „Gar- 
busek”. 


Koncert, Miłosierdzie— talent — uroda 
i dobra wola, złożyly się na olbrzymi pro- 
gram wtorkowego koncertu, na dochód miej- 
scowego towarzystwa dobroczynności. Kon- 
cert składał się z dwóch części poświęconych 
muzyce, śpiewowi i deklamacyi, z komedyi 
„Broń miewieścia* i na zakończenie, 2 pię- 
knego obrazu: „Swięta Flory“. Gdyby nas 
zapytano, o powodzenie koncertu, odrzekli- 
hyśmy jednym tchem: „bardzo dobrze“ gdy 
jednak tak lakoniczna odpowiedź nie zado- 
wolniłaby słusznej ciekawości czytelników 
a jednej, jak i usprawiedliwionej miłości 
własnej wykonawców z drugiej strony, 
przeto zaspakajając jednych i drugich, przy- 
stępujemy do szczególowej relacyt. Podkre- 
ślamy ten ostatni wyraz, gdyż sprawozdanie 
z koncertu, w którym uczestniczący spieszą 
złożyć swe talenta na ołtarzu miłości bratniej, 
niepodlega i podlegać niemoże ścisłej anali- 
zie krytycznej. Są to dary, dary nierzadko 
lśniące brylantowym ogniem prawdziwego 
artyzmu, zdolne opanować i podbić najwy- 
bredniejszego sybarytę estetycznego—a jako 
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takie, choćby nawet miały pozór skromnego 
grosza wdowiego, należy je przyjąć z uczn- 
ciem wdzięczności i uznania. Wyrazem tych 
uczuć, były rzęsiste i szezodre oklaski, oraz 
kwiaty, jakiemi obdarzono wszystkie panie 
przyjmujące udział w koncercie, jako. to; 
pp. Trombini za śpiew, przy акотрарјател- | 
cie małżonka, cenionego dyrektora opery | 


Pan Brandt oprócz utworów objętych w pro- 
gramie, na ogólne prośby i wywoływania 


zniewolony był ро każdym numerze, dorzu: 
саб jeszeze naddatki z bogatego swego re- 
pertnaru, zaś р. Zawadzki, ten prawdziwy 


artysta „z laski Bożej*, wypowiedział kilka 
monologów z właściwem sobie mistrzostwem. 
Długa pauza— urozmaicona hukiem młotka, 
gaszeniem lamp i przyjemnym (!) zapachem 
swędu knotów nafcianych, trzymała całe 
andytoryjam w oczekiwaniu ostatniej części 
koncertu. Nareszcie nadeszla upragniona 
. podnosi się zasłona... i oczom wi- 
dzów przedstawił się obraz, który, —sądzq— 
sowicie opłacił nudę oczekiwania. Tak p 

nie ułożonego obrazu, takiego doboru efek-| 
tów na skromnej naszej scence, nie często | 
się spotyka. Statua „Flory“, panna Leśniew=| 
ska, ujmującą powierzehownością i dosko= | 
nałym układem fałdów greckiej szaty, przy- 
pominała najpiękniejsze posągi. Serdeczny | 
dank uznania złożyć należy twórcy iini- 
cyjatorowi tego obrazu, panu Zambrzyckie- 
mu, który dowiódł iście estetycznego smakn, 
gusta i poczucia piękna. Młodością i wdżię: | 
kiem wtórowały pięknej bogini pp: Lipińska, 
Daszkiewież, Rasumowska, Rudnicka, dw 
panny Toczyskie, Wodzyńska i Pstrokoń 
Całością koncertu i jego reżyseryją zajmo 
wał się p. Gajewski, któremu za jego trudy 
serdeczne ślemy podziękowani 


— Teatr. Gdyby polak poważył się na- 
pisać sztukę podobną do „Tata-Toto* p.p. 
Bilharda i Bassi, odsądzono by go od ij 
i wiary a elaborat jego upadłby na pierw- 
szem przedstawienia. Trudno nawet opo-| 
wiedzieć treść owego wodewilu, który| 
p. Dora Milska, nie wiem dlaczego, wybrała 
na swój benefis, Wcale niezłej naiwnej 
aktorce naszej sceny niewygodnie było 
w roli Taty i око, wła j jedynie dla 
wodewilistek tej miary, co Adolfina Zimaj 
Niechże benefis, na który publiczność 
la się tak licznie i słowa nasze będą dla 
p. Milskiej wskazówką i niech ją zachęcą 
do sumiennej pracy na tem jedynie polu, 
na którem powodzenie sceniczne towarzy- 
szyć jej może, Po zatem oprócz zaznacze- 
nia doskonałej gry p.p. Pola (Kab 
i Owlińskiego (inspektor szkół) mamy jeszcze 
pretensyje do reżyseryi hyt leniwe pro-| 
wadzenie sztuki, którą wówczas tylko stra-| 
wić można, jeżeli przeleci tak szybko, że 
nie da czasu na zorjentowanie się w powo- 
dzi głupstw, goniących jedno za drugiem. 

W niedzielę odegrano „Podróż ро War- 
szawie* Feliksa Блорега, która już nieco 
trąci myszką. Pan Pol rolę Grojseszyka 
odegrał bardzo dobrze. Do uwagi uczynio- 
nej poprzednio o wynczania się ról, dodaje- 
my, że i opracowywać je nale przy sta- | 
ranniejszej reż, i j usiłowania po- | 
jedyńczych aktorów muszą iść na marne. L. 

— Š. p. Józef Jabłkowski, Dnia 10-go 
grudnia zmarł we Lwowie $, р. Teodor 
Jabłkowski, b. urzędnik tutejszej dyrekcyi 
szczegółowej tow. kr. ziem. i kilkonastoletni 
mieszkaniec Piotrkowa, znany wnim jako 
uzdolniony i ceniony nauczyciel prywatny 
języka francuzkiego oraz kistoryi powsze- 
chnej i polskiej. Przed osiedleniem się 
w Piotrkowie, š, p. Jabłkowski mieszkać: 
stale w gubernii kaliskiej, jako właściciel 
dóbr Rakowice, Był on synem b. półkowni- 


„| sobie. Ale skoro obaj „п 


bra- П 
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ka wojsk Saskieh, Józefa Jabłkowskiego. 


— Wielkomiejski szantaż. W Piotrko- 
wie dnia 21 z. m szedł sobie około kościoła 
po-bernadyńskiego w stronę hotelu Wileń- 
skiego niejaki Adam Miszczak właściciel 
11, włókowej osady „Czerwonka“ z pow. 
rawskiego. | Aliśei spotyka go jakiś młody, 
dwudziestokilkoletni, dość pulchny, z czar- 
nemi wąsikami jegomość, ubrany w grana- 
towe palto i takąż czapkę i zaczyna z nim 


i| rozmowę: 


— A zkądeście to? —z pod Rawy? 

— A jušei tak. 

— А Корол tam znacie? Czy nie znacie 
przypadkiem p. К... z biura powiatu? 

-— Dlaczego nie— znam. 

— A to pewno znacie i aptekarza 8...? 

— A oczywiście. 

— No, jak to dobrze; a to sam Pan Bóg 
was zsyła! Pewnieście przyjechali furmanką, 
to może zabierzecie 2 sobą, jadąc z powro- 
tem, jednego tu ucznia z gimnazyjum, który 
chce się uczyć farmacyi i dostać się właśnie 
na naukę do apteki pana Š. w Rawie, 
Chodźcie za mną, to się z nim zobaczycie 
sami i umówicie o zapłatę, 

I tak zaczął na Miszezaka nalegać isłodko 
doń przemawiać, że ten, pomimo początko- 
wej niechęci, dał się w końcu nakłonić i po- 


| szedł z „owym granatowym, w kaszkiecie*, 


który go obiecał doprowadzić do przyszłego 
farmaceuty. 

Jakoż doprowadził go do domu SS-rów 
Miebaleckich i powiódł na schody aż па 2-е 
piętro, gdzie się mieści internat. Nim jednak 
weszli do przedpokoju, znalazł się przed 
nimi nagle drugi jakiś jegomość, który wy- 
biegł jak gdyby z wnętrza mieszkania i za- 
niepokojony, chciał szybko biedz na ulicę, 
jakby w pilnym jakimś interesie. Ubrany 
(wedle opowieści Miszczaka) w żółtawe 
futro, z takiemiż wąsikami i baczkami, o po- 
ciągłej twarzy, w średnim wieku, wyglądał 
dość okazale. 

Spostrzeglszy go ów „granutowy*— zaraz 
zatrzymał mówiąc: „Oto prowadzę gospo- 
darza, który gotów jest zabrać naszego 
chłopca do Rawy, i idzie się z nim rozmó- 
wig“. 

— Dobrze, dobrze—odpowie mu „futrza- 
tale w tej chwili nie mam czasu, bie- 
gno do sklepu, za zmianą 25 rs.! 

— A to może zmieni panu gospodarz? 

Miszezak, usłysz у to, wiedziony prze- 
czuciem, zaczął się wzdragać i wymawiać 
tem, że tyle drobnych zapewne nie ma przy 
znani mu panowie“ 
czynić mu wyrzuty, że im nie ufa 
traktuje jak żydów, że przecież wsży- 
sey jesteśmy chrześcijanie; skoro wreszcie 


Zaledwie jednak postąpili parę kroków 


hodach, gdy naraz jegomość w futrze, 
„mając w ręku pieniądze, odepchnął na- 
gle Miszczaka i,—z szybkością kuli zbiegł na 
dół aż do bramy, a za nim ten pierwszy. 
granatowym ubraniu. Zanim M. zdołał 
ę apamiętać i puścił za nimi w pogoń— 
w bramie i na ulicy nie było już ani dymu 
ami popiołu. 

Zamiast powinszowań noworocz- 
nych złożyli: (na wpisy dla niezamożnych 
uczniów) Jan Enzehijusz Morozowicz rs. 2, 
Mirosław Dobrzański rs. 1, Stanisław Jan 
Łapiński rs. 1. 

— Na ogólnem zebraniu członków chó- 
ru przy kościele św. Józefa w Łodzi wy- 
brano na r. p: na starszego zarządu pana 
J. Zapędowskiego, ponownie, na podstar- 
szego p. I. Wiśniewskiego, na kasyjera p. 
Е. Kraszewskiego i na sekretarza p. Z. Koš- 
cińskiego. 


po 


— Na korzyść towarzystwa dobroczyn- 
ności w Łodzi 18 b. m. odbył się koncert 
w teatrze „Thalia“. 

— Upadłość, Sąd okręgowy piotrkow- 
ski ogłosił upadłość kupca łódzkiego Faj- 
wla Kossowskiego. 

— Samowola kamienicznika. W Łodzi 
wlasciciel domu p, IL, nadbudowując w le- 
cie r. b. trzecie piętro nad domem fronto- 
wym, bez {то ыи się z p. W. lokato* 
rem, zaczął rozbierać komórki, pralnie i po- 
Ко) dla slużby i wyrzucił na podwórze nie- 
ruchomości łokatora. Sprawa ta w tych 
dniach osądzoną została przez sędziego po- 
Који 5 rewirn, który skazał p. 1. na 20 dni 
aresztu za samowolę. 

— Zasyp W Widzewie pod Łodzią 
na gruntach włościanina Michałowskiego 
słój ziemi zasypał Franciszka Stadarka, któ- 
ry wybierał piasek, Taki sam los spotkał 
Władysława Dutkiewicza w polu za Balu- 
tami. Obaj uduszeni dostarczali piasku?do 
Łodzi. 

— Na gimnazyjum w Łodzi odegrano 
w teatrze „Victoria“ komedyję Blizińskiego 
„Pan Damazy*, 

— Nadzór nad budowlami miejskiemi 
w Łodzi ma być wkrótee ustanowionym na 
wzór takiegoż nadzoru w Warszawie. 

— Lutnia łódzka. 14 b. m. urządziła 
zabawę z ndziałem tylko mężczyzn. 

— Budowa nowego kościoła parafial- 
nego w Beldowie pod Łodzią postępuje ra- 
mie. Wzniesiono już ściany świątyni. Obec- 
nie roboty przerwano do wiosny. 

— Handel i przemysł w Łodzi. Stan 
czynny tow. ake. Juliusza Heinzla w roku 
sprawozdawczym 1804/, wynosił 5100265 rs. 
23 k. Dochód przyniósł rs. 1304709 k. 
wydatki ogólne rs. 838724 k. 32; na amor- 


tyzację odpisano rs. 638724 k. na ka- 
pital zakładowy уз, 37270 К. 48, 
— Pogadanki o Jerozoli Ksiądz 


Angerstein, pastor zboru ewangiekiego Б-ро 
Jana w Łodzi, opowiada eo piątek parafia- 
nom swoim wrażenia z odbytej przez siebie 
w tym roku pielgrzymki do Jerozolimy 
i podróży po Palestynie. 

— Z sądu. Sąd okręgowy tutejszy na 
kadencyi w Łodzi rozpatrywał sprawę wy- 
toczoną przez zarząd akcyzy, przeciwko 
piwowarom łódzkim, braciom Geblig, oskar- 
Зајас ich, że używają do wyrobu piwa pa- 
toki kartoflanej, aby nadać mu sztuczną 
moc. Po wysłuchaniu zdań ekspertów i od- 
czytaniu orzeczenia petersburskiego insty- 
tutu technologicznego, który stwierdził, że 
ze spalonego cukru, zawartego w patoce, 
otrzymać można bardzo nieznaezną ilość 
alkoholu, niezdolną zwiększyć mocy piwa, 
sąd obn oskarżonych od wszelkiej odpo- 
wiedzialności uwolnił. 

— Wzrost Łodzi. Na rok przyszły rząd 
gubernijalny piotrkowski wydał 820 pozwo= 
leń na budowę nowych domów; dzięki cze: 
mu cena placów dochodzi do rozmiarów nie- 
hywałych. 

— ZŻatwierdzeni zostali na swoich urzę: 
dach: Redaktor „Wiadomosci  gubernial- 
nych piotrkowskich*, Aleksander Teodor- 
czyk i burmistrz m. Łasku Konstanty Rybe. 

— Przeniesiony został wikaryjusz pa- 
Dąbrowa ks. Zenon Suchański do pa- 
Jeżów w pow. Brzezińskim. 

— W Wolborzu dziewczynka miejsco- 
wego dzierżawcy wybiegła w pole, gdzie 
napadły na nią psy owezarskie i za nim 
na krzyk nieszczęśliwej pospieszono z pomocą 
już ją zagryźć zdołały. 


Przypominając Szanownym prenu- 


meratorom naszym, że czas juz składać 
przedpłatę na kwartał pierwszy 
r. p. prosimy jednocześnie о uregulo- 


wanie rachunków za rok bieżący. 
DEE 
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Wiadomości bieżące. 


Powinszowania noworoczne. Główny 
zarząd poczt itelegrafów ustanowił specy- 
jalny rodzaj tanich depesz, przeznaczonych 
dla wymiany powinszowań w uroczystsze 
dni i doroczne święta, W depeszach, tych 
stacyje komunikować sobie będą tylko adres 
odbiorey i wysyłającego, eo naturalnie wpły- 
nie na pośpiech i znacznie zmniejszy koszt 
takich depesz, dla których przygotowano 
specyjalne blankiety. 


~ <ES3+ — 


Listy od Redakcy.i 


— Panu T. B. w Ciężkowicach. Nadesłany 
przekład nie kwalifikuje się do naszego, pisma. 
w Piotrkowie. To nie jest 
‚ ani nawet formą. Wogóle, 
а nas do „zwątpienia” w ta- 


ani treść 


poczyja, 
utwór ten upow: 
lent piszącego. 

— Panu A. Z. Nazwiska. współpracowników 
swoich, o ile ci nie życzą sobie być ujawnianymi, 
wszystkie Redakcyje zachowują w najściślejszej 
tajemnicy. 

— Tłumaczowi „Łabędziej pieśni”. Za ła- 
skawie ofiarowane Współpracownietwo uprzejmie 
dziękujemy; prosimy jednak Szanowiego Pana 
o przybycie osobiste do Redakcyi, w celu bliższe- 
go porozumienia się. 


Licytacy je w obrębie gubernii, 


— 18 (30) i 19 (31) grudnia w u 
nijalnym piotekowskiin, na restauracyję 
1896 r, 
gube: 


gdzie guber- 
w ciągu 
rzędu W granicach 
skiej, a mianow 
e Piotrkowskim 
Piotrkowsk awskim, i Wie- 
sko-Wolbórskim, z budową na 
sy, od sumy 8318 rs. 2 kop. 
ieleekim, od sumy 


Piotrkowski 
43 kop 
3) Piotrkowsko-Kódzkim i Kaskim, z dostawą 
narzędzi dla dróżników, od sumy 3751 rs. 20 kop. 
w powiecie Noworadomskim 
1) Częstochowsko - Kiele i Noworadom- 
sko-Przedbórskim-=Wieluńskim i Włoszczowskim, 


z dostawą narzędzi dla dróżników i ma os- 
tatnim 50 sążni szosy, od sumy 8922 rs. 84 kop. 
* w powiecie Częstochowskim 
5) Ozęstochowsko ~ Herbsko - Kielecka - Wieluń- 
skim, z dostawą narzędzi dla dróżników, od шу 
9634 rs. 88 kop. 
w powiecie Będzińskim 


6) Będzińsko-Dąbrowskim, od sumy 9253 rs. 
87 kop. 
т) Pilieko-Niezdarskim, od sumy 7191 rs. 52 К. 


8) Gniazdowsko-Szczekocińskim i Żarecko-My- 
szkowskim, od sumy 3502 rg. 66 kop. 
w powiecie Brzezińskim 
9) Łódzko-Rawskim, od sumy 4085 
10) Piotrkowsko-Rawskim i Łódzki 
skim, od sumy 7097 тз. 26 kop. 
— 19 (31) grudnia 1895 r. 
w powiecie Rawskim 
11) Łódzko - Rawskim, Piotrkowsko - Raw kim, 
Nowomiejsko-Skierniewickim i Grójecko-Opoczyń- 
skim, z dostawą narzędzi dla dróżników, od sumy: 
6450 rs. 89 kop. 
w powiecie Łódzkim 
12) Łódzko-Zduńskim, od sumy 9088 rs. 52 kop. 
13) Zgierzkó-Łęcz, ekim, odsumy 7643 rs, 75 k. 
14) Łódzko-Rawskim i Półdębiekim, g dostawą 
narzędzi dla dróżników, od sumy 8811 rs. 92 kop. 
15) Tomaszowsko- Łódzkim, od sumy 5992 тз. 
84 kop. 


7 Кор. 
'omaszow- 


omaszowsko - Pabijaniekim, Piotrkowsko- 
Łódzkin i Tuszyńsko - Wolbórskim, od sumy 
9352 rs. 90 Кор; 
w powiecie Faskim 
17) Piotrkowsko-Wieluńskim i Kaskim, 
|szowsko-Pabijaniekim i Łódzko-Zduńsko-Wolskim, 
od sumy 4401 rs. 25 kop. 


Szanownym doktorom, którzy w cza- 
sie choroby iw ostatnich chwilach życia 
Š. р. Hugenii Jakubowskiej 
nieśli Jej swą pomoc, Szanownemu 
Duchowieństwn i wszystkim tym, któ- 
rzy łaskawie okazali nam „współezucie 
i odprowadzić raczyli na miejsce wiecz- 
nego spoczynku drogie nam Jej zwłoki, 
Ber rdecznę „Bóg zapłaćć składa 

Rodzina. 


Toma- | 


w kierunku od Warszawy | 
do Granicy: | a 
№1 Kuryjerski (przych. | 
(2 klasy) | odehod, | | 
% алашат [изуо, | 4 | 12 |) рб?ром- 
(8 klasy).  (odehod, | 4 | 54 dniu. 
% 9 Osobowo- (przych. | 9 | 24 } 
poczt. (3 kl.) {мо | 3 | 84 i т 
N33 Osobowy (paa | > 1) wiecza 
(818 klasy) |odchod. | 7 | 54 теш, 
N 41 Osobowy {рттуеһ. | 3 | 49 | ч 
(2,814kl) |odehod. || 4 | 09 ) `- pait 
w kierunku od Granicy do | | 
Warszawy: 
№ 2 Kuryjerski | przych, 3 9 3 
(2 klip). Пош | 3 | 45 |р 
N 6 Pospieszny ( przyętę а 4| 25 |) w pomm- 
(3 Казу). оой. | 1 | 87 dnie, 
% 10. Osobowo* {зн eh. | 5 |-48 |y po nóła- 
poczt, (3 kl.) (odchod. | 5 48 | dniu. 
N j4 Osobowy (przych. | 10 | 27 h 
(213 klasa), todehod, ЕЕ |} WU 
43 Osobowy, {риу | 4 | 22 | A 
(Bitki) lodehod. | 4 | 42 | Жу 
Pociągi miejscowe | 
(3 klasy): | 
N 16 | Do Piotrkowa przy- | 
chodzi zWarszuwy | 11 | 15 |rano. 
М 16) Z Piotrkowa | 
chodzi do W; 6 50 (rano. 
| 17 | Do Piotrkowa przy” | 
| chodzizWarszawy | 11 | 15 |w noty. 
IN 18 | Z Piotrkowa wy- | 
| ch | 7 | 35 |wieczorem, 
| | 20 wau 
у 1Sosno- | | 
wea do Piotrkowa. | 12 | 00 |у nocy, 


Ruch pociąsów 
ua stacyi Piotrków 
od 27-go października па sezon zimowy 1895/6 ñ. 


Poleca się 


ierwszorzędny 
a tani 


Hotel Angielski 


ANIE” 


| д 
w mieście Częstochowie, w blizkości 


dworca kolei żelaznej. 


ПЕС 6-08-22 E. Noli А: 


ШИ ТШШ] 


W 1896 r. pomieści w szpaltach 
„OQdcierńci* 


z dzi 


epizod w wojny 
(1870/1) r. 
skreślił 
Sewer (Ig. Maciejowski) 

W dodatku powieściowym miesięcznym: 
Gabryel d'Annunzis 
»DZIECIĘ ROZKOSZY“, 
Piotr Nansen 
„KSIĘGA MIŁOŚCI“, 

Loti Piote 
„GALILEA* 
nadto 
Emila 200 
о Z; “S> NE”, 
który rozpoczniemy drukować od stycz- | 


RAD tego utworu ni ył sobie | 
tojże | 


francuzkiej 


0d 


żonej cenie 


= Numery okazo 

wym programem, na Żądanić 

gratis, jak również katalog nakladov 

Warunki prenumeraty: 
w Warszawie: 

Z 10-та tomami Pow 


Po пі 


Rocznie . «m, 8 
Półrocznie. > . О” 
Kwartał I i IV po. . l „ Š 
Kwartał II i II po . . p 2 
Na prowineyi 

Z 10-ma tomami powiódci 
Rocznie пра PAT 
Półrocznie . „ . в 8 
Kwartalnie . , , я 3 


Adres: Rodakcyja „їз yTy- Adres 


godniowego”, Warszawa, Czysta M 24. 


REDAKT OR 
De. Józef 90060. 


szy druku, czyli daw 


żych stron tekstu i illustracyj (około 1000 rocznie), okładkę 
powieściowy (16-to stronowy). 


mogą ро znacznie zni- 
i albumowe, których wykaz, wraz z nu- 


kolorową i 
Prócz tego, prenumeratorzy „Tygodnika nabyw 


merem okazowym, wy 
Obecnie drukuje Tygodnik Intstrowany powieść egipską 


Organ Społeczny, Literacki, Artystyczny I Naukowy, 
N. R. powiększa objętość o 
będzie w każdy 


dodatek bezplai 


wydawniestwa książkowe 
унад пя da danig Bola trio: 


BOLEGŁAWA PRUSA p. 1 FARAON" 


kończ. 


iin „Faraona rozpocznie „Tygodnik? 


JUBILEUSZOWĄ POWIEŚĆ 


„MEK ЧИМИ 


Warunki prenumeraty Tygodnika КУЖУ, wraz z bezpłatnemi 


dodatkami wynoszą z przesyłką pocztową: 


Kwartalnie rs, 3, półroeznie rs. 6, rocznie rs. 19; bez przesyłki: kwartalnie 


rs. 2, półrocznie rs. 4, rocznić ru. 8. 


redakcji: 


WYDAWCY 
Gebethner i Wolff. 


NAJPOPULARNIEJSZE PISMO OBRAZKOWE POLSKIE 


TYGODNIK ILLUSRTOWANY 


50,000 wier- 1; 
numerze: 20 du- 


atek nowi prenumeratorowie od N. R. 1896 mogą otrzynać ża na | 
desłaniem kop. 


Krakowskie-Przedmieście 17, w Warszawić 


|, 


inteligen- 


ri 


Mloda svdowa, 
tna, z eblubnemi м 

na krawiecczy 
wiejskiem i domowem, 
obowiązek 
Może też zaopie- 
tę dziećmi, lub słabą osobą, 


kować 
Zgłiszać się pod adresem: Panasiuk 

w Pilicy przez Zawiercie, w domu 

W-eh К а—1) 


жі 
Z powodu wyjazdu jest do wynajęcia 


„mieszkanie parterowe 


ce się z czterech pokoi, przed- 
kuehni w domu W-go Spana. 


| 0—0 


ТЕ i 


" , 
parowa M, Brauna w Piotr- 


kowie, znacznie udoskona- 

lona i powiększona, poleca 

swoje spirytusy, likiery, co- 
gnaki i araki. 


Sprzedaż detaliczna przy kan- 
torze fabryki. 


(26—2—2) 


(3—3) 


N 51 


a Gumowe 


i e: twa wyrobów gumowych 


w Petersburgu 


Moks warszawski w. 


ИМ GAZOWE 


T 
| 
| 
? | 
OSYUSKO-AMERYKANSKIEGO | w Warszawie 
| 
| 
| 
| 


| 


polecają swój koks łamany na maszynie, będący naj- | 
czystszym i najpraktyezniejszym materyjałem opałowym. | 


ydziela taką samą ilość ciepła, | 


eo najlepsze gatunki węgla kamiennego angielskiego. | 
Obstalunki na koks, pełnemi wagonami, przyjmuje | 
Zarząd Zakładów саго Senatorska S. | 


(6—5) 


reprezentowanych przez firmę 


Ch, Lurie 1 dz. М, 


я 
5 

s 

BE] 

3% 

EMU 

w Warszawie, Rymarska Nr. 12, dom Br. Lesser. EE 
SA 
UWAGA: Prosimy о zwrócenie uwagi na HERB PAŃSTWA А AE 


ð. 


oraz TRÓJKĄT z napisem „St-PETERSBURG*, gdyż kalosze z po- 
dobnemi znakami lecz bez herbu Państwa: i trójkąt, pochodzą z in- 
nych fabryk nie zaś z fabryki Petersburskiej. 


-—= 
Ceraty, Chodni 


y ceratowe. 


pieknych. zapachach 
ZA, KONWALIJA I BUKIET TATRA 


NIEPORÓWNANEJ DOBROCI 
specyjalność 
WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CHEMICZNEGO 


MYDŁO TATRZANSKIE 


Niniejszem mam honor zawiadomić 
Szanowną publiczność, że z dniem 12-m 
grudnia r. b. to jest we czwartek; 
otworzyłem restauracyję рой 
nazw „Nowa Gwiazda, 
w domu W-go Pulwarskiego, przy ul. 
Petersburskiej. 

W ywyborowe gatunki 
trunków, bezpośrednio z fabryk otrzy- 
manych, jako też ww dobrą kus 
ehnię moja firma zaopatrzoną zo- 
stała. 

Przy cenach nader nigkieb, polecam 
się względom Szanownej Publiczności. 

Z szacunkiem 


Walenty Hirajewski. 


=- SPRZEDAŻ OBUWIA BB а ARIA 
Petersburskiego Towarzystwa ЕЕЕ R ыч szwaczka 
° у БЕВ łej bielizny. 
wyrobu obuwia mechanicznego. Н РВ Wiadomość w handlu 
(W. B. 0. N 5133) (6—5) 13 Q ESS @—1) 4a. Karski. 
Madaj Exe Uzhima MASSAŻYSTKA 
А . B l sz zatwierdzona przez Warszawski Urząd 
ko, 55 Lekarski, massuje specyjalnie dzi 
Ku ryj er Co dz | en ny 5 EJ i kobiety, Ulica Krótka dom 
3 £ Grzędzicy, pierwsze piętro. Zastać mo- 
= £ #па od 10 do 3. (6—3) 
\ БОННЕ ЕЕЕ ЕЕ 
PISMO ILUSTROWANE NAJTAŃSZE Z POLSKICH, EPEE 
WYCHODZI CODZIENNIE. EŃ na opakowaniach. 
Еее Nauczycielka ~ 
STAŁE WSPÓLPRACOWNICTWO BOLESŁAWA PRUSA. E А ИЯ Ë Т 
(ALEKSANDRA GŁOWAOKIEGO). wythowaniem 01801 przedszkolne; we š 


Z N. R. 1896 tozpoezyna w Kury 
Prus swoje „Wrażenia z podróży*. 


fina", (8—38) 


m aług metody FROEBLA —Bliższa wia- 
ze Codziennym Bolesław | dómość w sklepie spożywczym „Józe- 


w Warszawie 
Zgoda № 5. 


Warunki prenumeraty па prowincyi: 
miesięcznie 75 kop., kwartalnie rs. 


W razie potrzeby dodatki nadzwyczajne, 
owieści najpoczytniejszych gķutorów polskich i obcych. AEK 
Wydawcy GEBETIINR i W OLEF. | wie. Obstalunki n: 


„ półrocznie rs. 4.50, rocznie rs. 9. W'odzimierza Sapińskiego 
MEBEL UB, (00, ЇН. WI. 


SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
skiego w Piotrko- 
y robić w składzie. 
(4-8) Odstawa natychmiastowa. | (26—16) 


Dom SARE Komisowy 


LL SOSNO гаран 
Filije w Częstochowie, Będzinie 


Н liechowie. 
ШШЕ Kantor wymiany na stacyi Sosnowice W.W. uskutecznia wymianę walut po kursie dziennym giełdy warszawskiej. BENII 

$ Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju i zagranicą. 

$ Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, akcyje, obligacyje, jako też zagrani 

š 

© 


i banknoty — 


Wymienia kupony jako {ей Listy Zastawne wylosówane. — Ubozpięcza 
od amortyzacyi.—Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i wszelkie wart 


Wyłączna sprzedaż cementu Fab 
Kali: 


yik „Rudniki“ na gubernie: Piotrkow Kielecką, 
i Radomską. (10—5—2) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


„LELIWA“ 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 


Bla kaszlących i osłabionych 
БИШ EKSTRAKT i ШИШ 


z 

= 

2 

= 

үң 

ç 

š < 

š `< 

š 

A 5 > = 

х ВЕ m2 

"55 ЛЫ 
5 < 
Ë u 
z 


"J40oKUEMOPEJSEU | 
yskueiqeupod àis zpaziąg 


Е dołącza się 


„Dziedzic Athelstanu", 


R z angielskiego 
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Kiedy to mówiła, wszedł doktór, i, =dowiedziaw- 
szy się о со idzie, najzupełniej pachwalił ten plan. Zna- 
az] również, że Sybil źle wygląda i zalecił jej spacer 
na świeżem powietrzu. 

— Szkoda, że powozik pani jest zepsuty, rzekł; 
najlepiej byłoby przejechać się trochę. 

— To nie nie szkodzi; konie moje są w zupełnie 
dobrym stanie, wynajmę sobie powozik, zanim mój 
naprawią. 

— Świetnie zawołał doktór i pożegnał swoje pa- 
eyjentki. 

List do Londynu zostal napisany i wyslany. 

Mrs. Madison nie miała męzkiej usługi i do koni 
Sybil przychodził groom, który nie nocował w domu. 
Sybil poleciła mu wynająć dla siebie powozik i—zaraz 
przyprowadzić go;--później kazała mu założyć konie 
i pojechała na spacer, chciała bowiem obejr 
w którym miały czekać na Jacksona. Nast 
cila do dom 

O dz ej godzinie mieszkanki domu mrs. Ma- 
dison były juz pogrążone we śnie. Sybil po cichu ze- 
szła na podwórze. Otworzyła stajnię, wytoczyła po: 
wozik i wyprowadziła konie. Silny wiatr i deszcz 
głuszyły najzupełniej łoskot, jaki towarzyszył tej 
czynności. 

Sybil zaprzęgła konie do powoziku i, wyprowa- 
dziwszy je za bramę, zamknęła ją za subą. Wsko- 
czyła na kozieł i zacięła konie. 

Nie było jeszcze zupełnie ciemno, ale księżyc nie 
świecił i niebo było zasłane chmurami. Nieokreślony 
jakiś lęk ogarnął Sybil, kiedy wyjechała za miasto 
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— А жібе zrobię, co będę mogła dla pani. Dra- 
binka i piłka będę na jutro gotowe. 

— Liczę na panią, Czas ucieka. Moi prześla- 
dowcy obmyślają jakiś nowy plan: słyszałam zeszłej 
nocy głos sir Oswalda. Oczywiście musiał dać jakieś 
nowe rozkazy moim stróżom. Lada chwila mogą mnie 
ztąd wywieźć. Musimy się spieszyć. 

— Jutro w nocy przybędę tutaj. Musimy się 
umówić w jaki sposób dam pani znać, że czekam na 
nią? 

Miriam Rigby zamyśliła się 

— Pozostawiają mnie samą od jedenastej w no- 
cy. W pół godziny potem zapalę świecę w oknie mo- 
jego pokoju. 

Zanim Sybil zdążyła cośkolwiek odrzee, dał się 
sły na drodze odgłos kroków. Klucz obróci się 
zewiałym zamku od bramy frontowej i ktoś 
wszedł na podwór Miss Rigby pospiesznie uciekła 
Sybil zaś, w przestrachu przebiegła przez drogę i ukry- 
ła siç w okalających ją zaroślach. Gdyby ją odkryto 
wszystko było by stracone. Przestrach jej dosięgnął 
szezytu, gdy usłyszała, że osoba będąca za murem otwie- 
ra furtkę, przed którą stały tylko co z mis Rigby. Za 
chwilę ukazał się jej oczom wysoki шей улпа, wyszedł 
na drogę i obejrzał się wokoło. I znów Sybil usłyszała 
turkot kół i mężczyzna spiesznie wrócił do swego do- 
mostwa, Sybil wybiegła na drogę. 

Ku wielkiemu swemu zdziwieniu ujrzała wózek 
wiejski, na którym siedziała mrs. Madison w towa- 


rzystwie jakiegoś poczciwego fermera. 
Dziedzie Athelstanu. 30 
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— Czy to ty Sybil!—zawołała,— Widzisz, że da- 
am sobie jakoś radę. "Ten człowieczyna wziął mnie 
na swój wózek. 

— Tak pani—odezwał się kmiotek—I koniki pani 
są już w bezpiecznem schronieniu, chociaż powozik bar- 
dzo potrzaskany. Niech pani siada, pojedziemy razem. 

Bybil wdrapała się na wózek i usiadła obok mrs. 
Madison. 

— Byłam niespokojna о ciebie, rzekła ta osta- 
tnia.—Gdzieżeś ty była? 

— Dobijałam się do tego oto damu,—odparła 
Sybil,—ale zdaje mi się, że jest niezamieszkały. 

— Owszem mieszkają tam jacyś cudzoziemcy, — 
wtrącił fermer,—ale nikt o nich nie nie wie, mówią, 
nawet, że w tym domu coś straszy. 

— Wtakim razie nie dziwnego, że cię tam nie 
wpuszczono, —rzekła mrs. Madison. Kiedy zajechano 
przed dom mrs. Madison uczuła się ona tak niedobrze, 
że musiano ją na ręku znieść z wózka. 

Sybil podziękowała fermerowi za pomoc i posła- 
ła po doktora. "Dymezasem zaś rozebrała mrs. Madi- 
son i położyła ją do łóżka. 

Doktór zbadawszy chorą, zalecił jej bezwarun- 
kowy spokój. 

— Doznała silnego nerwowego wstrząśnienia, — 
rzekł, —i musi раге dni leżeć w łóżku. Pani, dodał, 
zwracając się do Sybil,—musi również wypocząć. Wy- 
gląda pani bardzo źle. 

Po odejściu doktora Sybil poleciła mrs. Cambell 
czuwać przy chorej; sama zaś poszła do swego pokoju, 
mówiąc, że się chce położyć. 
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— Niedaleko tego domn znajduje się ogród. Pój- 
de tam jutro w nocy i otworzę bramę. Tam będzie 
pani mogła zaczekać, A teraz dowidzenia. 

— Dobranoc, rzekła Sybil, wstając. Poczekała 
trochę, aż miody chłopak wyszedł i zapytała: Czy moż- 
na na nim polegać? 

— Musimy, nie nam więcej nie pozostaje. 

— Pójdę jutro na umówione miejsce, ale pani 
musi mi towarzyszyć, 

— Dobrze; spotkamy się za miastem. Nie trzeba, 
aby nas razem widziano. 

— Tak;=a nawet miss Rigby nie może się schro- 
nić u pani. Muszę ją wziąść do siebie, Mrs. Madison leży 
chora, —nie będzie wiedzieć, kogo ma pod swoim da- 
chem. 

Mrs. Vaustone ubrała się i odprowadziła Sybil 
do domu. Rozstały się dopiero u drzwi mrs. Madison. 

Sybil położyła się do łóżka, ale prawie ani na 
chwilę nie zmrużyła oka. Niespodziewane wypadki 
dnia ubiegłego zanadto ją wzruszyły, a myśl o tem, 
со się stać miało, nie dawało jej pokoja. 

Mrs. Madison miała także noe niespokojną i bie- 
dna mrs, Cambell, pełniąca przy niej obowiązki garde- 
malade, również nie spała. 

Na drugi dzień, kiedy Sybil poszła odwiedzić 
chorą, mrs. Madison rzekłs do niej. 

— Napisz, moje dziecko, do mojej przyjaciółki, 
do Londynu, aby przyjechała dozorować mnie na jaki 
tydzień. Mrs. Cambell jest już w tym wieku, że nie 
może się tak poświęcać dla mnie. 


